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Bóbr .
(Dokończenie).

Przytoczę tutaj jeszcze opowiadanie Toussenela o bobrze nad- 
rodańskun , którego trzymano w ogrodzie botanicznym paryskim. 
Żywiono go marchwią i gałązkam i wierzbowemi. W zimne zasła­
niano co wieczór mieszkanie jego parkanikiem  z desek. Jednego 
wieczora dozorca nie ustawił zasłony, zdawało się bowiem ł ż e  noc 
nie będzie mroźna. Atoli pogoda zmieniła się , nadciągnęła burza, 
a śnieg mieciony wichrem zasypał wnętrze mieszkania bobrowego. 
Ogrodnik zbudziwszy się wczas, pobiegł ku mieszkaniu bobra i nie 
mało się zdziwił, widząc, że bóbr gałązki powfykał między kraty  
swego m ieszkania,. a marchwią i śniegiem pozatykał główne otwory. 
Opowiadaniu temu ui''by nie było do p irzucenia, prócz prawdziwie 
francuskiej łatwości w zm yślaniu, twierdzi bowiem Toussenel, że 
bóbr ogonem śnieg poubijał.

Wiele z powyżej dotkniętych bajek o życiu i obyczajach 
bobra, napotykających się dotąd po książkach, odległych sięga 
czasów. Arystoteles to tylko wiedział o bobrze, że należy do zwie­
rzą t czworonożnych, żeasobie szuka pożywienia w pobliżu jezior i 
rzek jak  wydra. Plinius rozprawia przeważnie o skutkach leczni­
czych stroju bobroffigw  mówi, że bóbr drzewa ścina jakoby topo­
rem , że ma ogon ry b i, zresztą podobny je s t do wydry, że bardzo 
kąsa, a uchwyciwszy człowieka zębam i, nie puszcza pierw ej, aż 
mu kość złamie lub przegryzie. Oław W ielki, biskup upsalski, 
w dziele swojem o dziejach ludów północnych, pisanem około roku 
1520, wydanem naprzód w Rzymie 1550, potem kilka razy wNiein-
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czech. powiada, że w krajfich północnych bobry budują sobie sio 
body, drzewa do tje k  budowli potrzebno ścinam grom adni^zębam i, 
że do z wozu używają starego, samotnie żyjącego leniwego bobra, 
obalają go wznak na ziem ię, między nogi przedniej i tylno.jnkby 
między literki wozu kładą kłody, wlokąc ,potem ten żywy wóz na 
m iejsce, -gdzie dom stawiają. Zęby ma bóbr tale ostre, żb drzewa 
ścina niemi jakby brzytwą , i biada czlowiekfflvi. którógfF dopadnie 
bóbr, albowiem nie puści S o . nim mu rozgryzie kość. To bajeczka 
A rysto telesa, k tórą i 1’linius powtarza '. sktul ją przejął Oław. 
Domki bobrów według Oława z dwćcli lub trzech składają się ko- 
mor tworzących piątra i tak urządzony cii, że ogon bobra siedzącego 
nad wodą znajduje się w wodzie. Ogon p o k m y  łuską dobrem jest 
jadłem . Zaprzecza jednał Oław. idąc także za zdaniem Pliniusa, 
jakoby bóbr ECigany sam aobie odgryzał torebki strojowe i myśli­
wym je rzucał. Z tego, jak  w ijoko bobry domki swe wzimjna ponad 
wodę, przewiilzieć można przyszły stan wody i zastosować Śfęfdo 
tego z uprawą pól położonych nad rzekami, jakoż z postępowania 
bobrów przy przysposabiani u tak /a p jsó w  zimowych jako-tó#flrze\\a 
budulcowego myśliwi dotąd wróża, jaka  będzie zima i jak  długP 
trwali będzie. To ma Oław.

Budowle powyżej wspomniane, jazv i słobody wykonują bobry 
spoinie i przeważnie w nocy; w dzień tylko w takich okoli­
cach są czynne, gdzie nie widują wroga Swegb ,‘̂ c z łowięka. Bobry 
z rzeczki Nutlie wychodziły z nór wnet po zachodzie słońca ''“gw i­
zdały głośno i z' chlustem rzucał) się do wody. i  utaj pływały 
sobie czas jakiś w pobliżu mieszkania z równą szybkością pod wodę 
jak  i za wodą, wystawiając “z niej noś i czoło lub też głowę i 
grzbiet w miarę, 'tego, jak śię czuły bezpiecznemu Od wody odda­
lały się. na pięcclzfę|iąt kroków i nawet dalej, a od mieszkania wodą 
około pół mi l i , zawsze jednak wracały jeszcze tej samej nocy.

Wspomniał? tu taj jeszcze muszę o kanałach :zakładanydi przez 
bobrów dla spustu drzewa. Bóbr nie mogąc zwłóczjjjćL drzewa 
z znąuznieńszej odległośra, ścina rdsąące na brzegu rzek i jezior, 
a gdy icli nie^stajS!: zakłada kamt-ly do spławu drzewa z miejsc

') A lia s  an im al h o rr en d i m aijsus, arb ores  iS 5 ta  fluijram  u t fe r m  ea ed it,  
h om in is p a r te  com pi;eh ęn sa non ant.e (juam  fra c ta  eb n erep u erin t o ssa , nusK us 
r e so lv it . I l is t .  n a t. 8 , '4 7 .  ,Tan F r a n k  'p o w ia d a , że bób r szy b k o  p o d n ie s io n y  z a  
ogon  n ie  m oże  u k ą sić 1. T ożby. i  w ilk  n ie  u k ą s ił,  gd y b y  go k to  p op rzód  zręczn ie1 

c h w y c ił z a  ozór.
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odleglejszych. Kanały te 2 do stóp szerokie, # /„  do 4 stóp 
głębokie, a czasem do 800 stóp długie, zasilana-wodą z stawu lub 
rzeki, prowadzone są aż do m iejsc i porosłych drzewiną zdatną do 
Ścinania i spławu. Ściany tych kanałów gą prostopadłe, ziemię 
z nich wyrzuca bóbr na brzeg lub zwlóezy do stawu . korzenie na 
poprzek kanału rosnące a tem salnem zawadzające odgiyza. U pod­
nóża wzgórz dzielą ą $ 4 e  kanały często na dwa ramiona, obejmując 
sobą pagSrki Hesjste i czyniąc je  przystępnemu d la  bobrów.

Wspomniano powyżej, że dawniejszymi wieki może żadne 
zwierzę nie zajmowało tak rozległych przestrzeni w Ameryce pół­
nocnej jak  bóbr. Wszędzie znajdują się (siady  i resztki i budowli 
jego, groble na kilka set mbtrów d łu g ie , którem i te pracowite 
zwierzęta poprzerzynaly doliny, wstrzymywały wody, a w jeziorach 
tym sposobem utworzonych zakładały sobie mieszkania. Wjele 
z tych jezior zajmujących przestrzenia 10 d0*50 hektarów (17® do 
8(h9 morgów austr.) dotąd istnieję. Mad strugane tworzącemi rzekę. 
Ford na południowym btzegu jeziora górnego na przestrzeni ■.% 
milowej jest, 15 takich jezior. J |a  obszarze rzeczki cżokolatowej 
6 mil długiej, wpadającej pod Alarąuetfcft do pomienione-gb! jeziora, 
je s t takich jezior do 200:; na zachód od ;>,arquotte u źródeł ;rzek 
Ford i Esconaba na przestażeni 2 mil kwadratowych je s t do 70 
większych grobli i stawów bobrowych obejmujących l do 25 hekta­
rów (1 7  do 42-5 morg. austr.) powierzchni. W pobliżu zatoki 
Hudsona połowa obszarów leśnych zalana je.-t wodą skutkiem  wspo­
mnianych robót bobrów. Im więc przypishew należy, 'm w e  okolice 
przybrał1 zupełnie odmienne obli>& , jfcolkiein odmienną postać. 
Gdy po wygubieniu tych zvierząt, groble te zostały poprzerywane i 
woda uSzla z jezior, potworzyły się łąki bujną porosłe trawą, 
zwane łąkam i bobrowemi, dostarczające innym zwierzętom obhtej 
paszwp a osadnikom wybornegtfljsiana. W reszcie wspomniane po­
wyżej kanały zamieniły się z czŚJeni na bardzo pożyteiizaie ,vśeieki 
dla osuszenia okolic podmokłych. Bobry przysposobiły tedy i uła- 
iwiły w tych okolicach uprawę roli i więcej zdziałał) niż mieszkańcy 
pierwotni i strąelcy A jaką  za to odebrali wdzięczność! Taką 
Bezy wiście, na jaką  się człowiek zwykle zdobywa. Słusznie utrzy­
mują tedy podania indyjskie, że wdelki duch bobrom powierzył do-

9  A . G r is e b a c k , B e n c l it  iibor d ie  F ortsck rijtR -fin  d er G o o g r a p k ie  der  

P fla n zen  w  u s tę p ie V  F lo r a  des n ord a m er ik a n isch eu  W ald geb ieleą .. W  F .  B eh m a  

G eo g ra jih isch es  Jah rb u ch . b . B d. G oth a , 1870 . 201 .
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zór nad wodami. /  wschodniego końca jeziora pstrągowego (TroiP- 
Lake) odpływa strumień czokolatowy i wpada do jeziora-gornego 
(Lake superior). W pobliżu zachodniego końca jeziora pstrągowego 
są źródłowiskfi rzeki 'Esconaby; wpadającej do jeziora Michigan. 
( )d jeziora pstrągowego przekopały bobry kanał do jednego z ra ­
mion Esconaby TympSpośjfibeni jezioro to ma dwa odpływ}:^jeden 
przez rzekę czokolatową do jeziora górnego, drugi kanałem wyko 
panym przez bobry do rzeki Esconaby-, fi przez nie do jeziora Mi­
chigan. Tak i na wyżynie niinnąąotskiej i wiscO.nsińskiej kanały 
przez bobry porobione przerzynają w kuku miejscach nieznaczny 
dział wodny między dorzeczami rzek Mis&‘iśipp i i św. Wawrzyńca, 
łącząc przypływy rzeki Missisippi z przypływami jeziora-górnego.' 
Bobry zmieniał,, tedy niet.ylko miejscowe oblicze i własności zna­
cznych obszarów ziem i, ale robotam swemi wpływały także ko­
rzystnie na złagodzenie ostrego klim atu okobc. leśnych i podmokłych. 
Podczas pobytu ; swego w kewernow Point Agassiz badał wielką 
liczbę grobli przez bobrów zbudowanych. Jedna z nich miała 650 
st. ang. (626'Słiwiecl.) długości i szerokości. Utrzymuje 011 
wraz z Morganem, brże do uskutecznienia tych budowli nie wiele łą ­
czy się bobrów, że te  grobleitetnialy wieki a może tysiące lat i nie- 
ustannem  naprawianiem bywały utrzymywane. Jako dowód zdania 
swego przytacza Agassiz tę okoliczność, że powyżej Łych grobl. 
znajdował zawsze torfiska powstałe skutkiem wstrzymania wody. 
Przypuszczając, f^ (w  stu latach powstać może pokład torfu na 
stopę gruby, wnosi tenże badacz , że g ro b lą  powyżej których znaj­
dują się torfiska do !) s tó p ^ ru b o , mają do J00 lat ’.

V, Szwajcaryi w kantoniifiłBcbwy/ na wschód 1 od jeziora EgeĘ 
jest niemal milę d ługa, szeroka, po-łożysta dolina przerżnięta poto­
kiem Biber, płynącym w- kierunku poludniowo-północnym. Vf tej 
dolinie leżą wieś Eotenturm  (1)26 m. czyli 2B54 st. par. npni.) i 
dwie wioseczki Altmatt Między Rotenturm  i połączeniem się po­
toku Biber z rzek ąE ih l dno dolint na pomocnym jej końcu jest 
dosyĆBrówne i tworzy rozległe torfisko, którego krańcem północnym 
jes t strom a grobla. Drugą groblę można rozpoznać poniżej doinego 
A ltm attu -. Obok trzeciej grobli płynie po to czek ^d  Altm attu do 
potoku Biber, Groble te z łatwością, poznać można jako robotę

‘) A u s der N a tu r . 1871 , n u m . 47. 
280 4  st. p. c zy li OlO-sU m . npui.
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bobrów które niemi wytrzymały potok płynący przez przestroną 
lesistą, dolinę dla ulwośś&ninRobie wygodnych do pobytu stawów.

To stowarzyszenie prac, powiada Yirrey, czyż nie upoważnia 
do wniosku. iż jakoweś porozumiewania -śig między t.emi zwierzę­
tami miejsce mieć muszą"? Ale jąśli zwierzęta rozumieją się. między 
sobą, jeśli wolno jest. wnosicp iż niepsij bez jakiegokolwiek pojmo­
wania mnićj lub więcej wedhig gatunku rozwiniętego, jakież będą 
stosunki moralne tych stworzeń z człowiekiem ? Prawo, które sobie 
przywłaszczamy zabijania ich i trzymania w niewoli, czyż się zgadza 
z ustawami przyrody? Czy wolno np. używać psa do bolesnych 
doświadczeń chirurgicznych (i fizyologieznych) albo robić sobie 
igirfsźkę z mak biednego zwierzęcia, jak czynią częstokroć ludzie 
okrutni' ' Człowiek najtrwnrdszi nie zarzyna bez wzruszenia sła­
bego jagnięcia, k tó re1 mu ręce liże. jakby błagało oużycie. Ludzie 
najpobozniejsi i najuczciwsi, jak  bramini indyjscy, Pitagorejczycy, 
pierwsi chrześcijanie, mieli sobie to za występek zabijać bezbronne 
zwierzęta nawet na pokarm własny; dlatego większa ich część wy- 
rżbkała się używania mięsa.

Nie przytoczyłbym tych kilku S ów  Yirreya, gdyby książki 
jego nie był przetłumaczył Antoni W aga, "Składając tem samem 
świadectwo, że podziela Virre-y.ą zapatrywania się na otaczającą nas 
przyrodę.

żywność bobra Pfcłada się z korzeni i kory dizew, topoli, 
brzozy, wierzb, olszy >, jesionu, rzadziej dębu i wiązu, któ>'e jako 
drzewa twardsze w ® e j  zadawają mu praR$ przy ogryzaniu kory 
i żuciu. Dla zwilżenia twardej i suchej żywności przyroda dała mu 
nadzwyczaj wielkie ślinne gruczoły, które podczas gryzienia i żucia 
wiele wydzierać muszą śliny, służąCój do rozmiękczenia im lw ilżan ia  
pokarmu i ułatwiania trawierfil", Prócz tego je bóbr także korzenie 
skrzypu i ^grzybieni (Nn-phar. Nym^hnija). Z grzybieni bóbr bardzo 
tyje, lecz mięso jego nabier^nieprzyj,ejhnego smaku. Według zdania 
Cartwriglita smak ten jest nnjpizyjcmniejszy, gefa się bóbrBżywi 
korą bi/ozową. Od połowy lipea do września bóbr tyje, w zimie 
chudnie, najchudszym jest. w maju. W lesie ogryzii* latorośle 
w miejscu, na którem rtłśną. Inaczej ma Się rzecz w zimnej porze 
roku. .Rzeki i jfiziora okrywa lód , ląd gruba warstwa śniegu, po 
którym bobrowi trudno chodzić. Nie ulegając snu zimowemu, zm u­
szony j'e?śt.’ robić zapasy żywności na zimę. Są to gałązki, które

J) Według Jundziłta kory olchowej, jarzębinowej i czeremchowej bóbr 
uie jada. ‘) Jimdziłł.
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zostawia w wodzie przed m ie w a n ie m  lub w komorach gromadzi, 
później ogryza i znowu do w.ądy rzuca. Czokom używa bóbr tych 
gałęzi pozbawionych kory do budowli swoich. Bobry z rzeki Nuthe 
nad Łabą wychodził} noj%i na żer i jp j iu a ły  wierzby i osiki na 
karm , do budowli zaś dębczaki i wiązy.

J. dfiWŁińskj w powyżej wspomnianych pamiętnikach swoich 
opowiada, że zwiedzając-, słobotły bubrowe na Uszy, widział 
obok rzeki mnóstwo rybich łusek i skorup z raków, z których 
bobry mięso powyjadal}', zaszedł nawet z starym szlachcicem, który 
mu przewodniczył, bobra iżeśującego w gróclm, który przystanął 
i jak  dziecko roczne płakać zaczął. Mniemanie to bardzo było u 
nas rozpowszechnione, według niego bowiem bóbr otrzyma! w języku 
naszym przydomek płaczliwy; z niego też powstało przysłowie dotąd 
u nas używane: Płacze jak bóbr Według Jarockiego Eyby.bóbr jo 
t.yłko w ostatniej potrzebie. Ma to atoli już Jan Frank w ksią­
żeczce swojej o bobrze, że bobry, aczkolwiek nie wszystkie, jedzą 
nietylko liście i korb, drzewr, ale, iteż ryby, raki i żaby. W odcho­
dach bobrów z rzelujNnthe nie spostrzeżono nigdy ości’ rybich lub 
skorup z raltów. T lubionem jadłem bobijw nimfenburskich były 
kora i liście iwy i l^zczyny, chleb i owoce Gałązki na/bal grube 
od razu przęgryzaly i w pyszczku tło mieszkania swegOi zanosiły. 
Bobry w zwderzyńcu luu.btir-.khu jadł)' tak /e  l}vieżą trawę. Pftśąe 
śięi brałyirdapkami ,|5rźednienii cały pęczek trawy i do gęby go po­
daw ały  : Ogryzanie, - io ry  odbywa się w nader powabny Sposób. 
Gałązeczki trzyma, bobr w łapkatdi i ohraeaiąęąje bezustannie, korę 
tak  pięknie z nich zdejmuje, że ani śladu zębów nie widać na 
•nich. Pędyyiiiiękkie bobr całkiem zjada, wsuwając je zwolna do 
-g§by.

■uBóbr parzą się w e d łu g je d n y c h  w lutym i marcu, według 
innych z poSzątkiem zirny. Może to zależy od ciepłoty okuliby, 
którą zamieszkuje. ,Bobry niinienbufskie miały także młode; jedna 
z samiczek miała cztery, razy po dwa, raz j<?|no młode. Utrzy­
mują, pże  strój^Służy? bobrowi do zwabiania innych bobrów. Jeden 
z podróżników amerykańskich (Audubonjajsłyszał to przynajmniej 
od myśtiwegę, że bóbr wypróżnia w pewueni ndejg&u torebki stro­
jowe, po.ożóm inny bóbr -zapachem pśtroju zwabiony przybywa, od­
dany na tem miej§ftu przez poprzednika str«.j ziemią przykrywa i 
swój zostawia. -Tym spojabein mają po wdawać pągórecżki wonie­

ją c e  [Strojem. To pewna, że paści zastawia nejcna bobrów' dla zwa­
bienia ich powszechnie strojem nacierajfh Sztuczki tej bialoskórcy
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nauczyli się od czerwonoskóregw. Test to bezsumienność, na którą 
tylko człowiek zdobyć .się może.

['o 6 do 8 tygodniach, według innych 2 do 4 miesiącach 
gdyż dotąd rzecz me jest zbadana, w kwietniu lub maju samica 
rodzi 2 do 5 ślepych młodych, które z wielką pielęgnuje staran­
nością Już po miesiącu znosi im matka cienkie ^gałązećzki, po 
sześciu tygodniach idą za nią na paszę. Przy końcu drugiego roku 
jużK ię  mogą rozmnażaó^w trzecim sąjzupelnie dorosłe, opuszczają 
rodziców własne zakładają mieszkanie. K iek tórz^5 pisarze utrzy­
mują, ę^ .m hide bobry zatrzymują mi.erszkanie rodziców, a te w po­
bliżu nową sobie zakładają s-iobodę. Samczyk, który z jedną tylko 
ma przestawnio samicą, pó przyjśiiu na świat potomstwa, opuszcza 
dzieciarnie i zamieszkuje latem nof:e zwytzajiią albo: się waPeśa, nie 
trzymając się jednego miejśm. Wraca jednak pod jesień do da­
wnego mieszkania.

Bóbr obdarzony wybornym słuchem i węchem, a może i wzro­
kiem , przytem zębami silnemi, umiejąc wybornie pływać, nie ma 
Mę co lękać innych zwierząt; jedna iylko wydia, któraigo prze­
wyższa zręcznością i szybkością w pływaniu i nurkowaniu, ma być 
niebezpieczną dla młodych hobrzą. Slusziieni tedy być może zda­
nie Buffona. iće  bólu, będąc silniejszym od wydry,1 ściga ją i nie 
pozwala jój przebywać na brzegach, które Sam zamieszkuje. Jedy­
nym więóli prayvćlziwyin yyrogiem bobra jest  człoytiek. Są ludzie, 
którzy przy ufeeniamu tego. co ich otacza i co się kolo nich dzieje, 
nie zdołają wznieść się na stanowisko wyżężM i szersze nad właSne 
sobkostwo, nad własną korzyść niateryalną. „Bóor niszczy zarośla 
i gaje i tem staje się szkodliwym w krajach iimiefetnie uprayyia- 
nych. .Musiał on zatem ustępować Człowiekowi w miarę yyzrasta- 
jącej ludności i rozszerzającej się uprawy ziemi, w miarę ubytku 
lasów i zarośli nadrzecznych, w miarę osuszania mokrzadeł, yy miarę 
regulaćyi rząk i zaprowadzania na nich żeglugi i td .;‘ Tak rozumuje 
Guido Hammer - i yyielu innych przejętych duchem yyielbięieli zlo-

') W edług-Trankir bobry parzą się z początkiem la ta , a młode rodzą 
około tów. 'Iikoinja (ył, grudniu). Labradorskie według Cartwiighta parzą, .się 
yv maju, a rodzą z końcem czerwca 2 tlo 4 młodych Sdrrazin przy sekcyach 
swoich znajdował zav^®  .c/.wiffi) młodych. Według W agnera bobry pińskie 
parzą się z końcenlKtyCznia, a yv marcu rodzi się dwoje1, . czasem troje mło­
dych, któije po ftśmiu lub dziesięciu miesiącach zabierają się do spólnćj ro ­
boty z rodgeami.

-j Die Ghirtenlaube. 1869, SlJO.
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tego cielca, zpod góry synajskiój, a tak zwana walka o byt, którą 
się zasłaniają, jest tom samem, czem tysiąc innych pewników hie­
rarchicznych w ogóle, społeczeńskich, politycznych, wymyślonych 
dla uprawnienia jeżeli nie bezpraw. to przynajmniej nadużyfmi 
samowoli. Więc nietylko dla bobra, ale dla wielu innych zwie­
rząt bezpotrzebnie wytępionych albo wytępieniu bliskich dosyć by­
łoby miejsca na ziemi w ogólej^a na zimm naszej w szczególności, 
gdyby człowiek tćm był dla przyrody, czem być powinien, jej s tró­
żem. Daleko też wi^cćj jest prawdy w twierdzeniu Wójcickiego, 
iż niegospodarnością naszą wygubiliśmy do szczętu bobry swoje 1 
lub Jarockiego, iż nieporządek w polowaniu już prawie zupełnie 
wytępił u nas to tszacowne zwierzę. Zresztą, nie teraz dopiero, 
przed trzema set latmi przyrodnicy nasi to samo myśleli. Pierwszy 
z Polaków, który, są słowa Jarockiego ", w języku polskim krótki 
wyjątek z historyi naturalnej wydal 156D r ,  a którego nazwriska 
dotąd wyśledzić nie mogę, narzekając na zbytki rodaków w owym 
czasie, przepowiedział prędką zagładza bobrów wr Polste. Jeżeli 
nasz Czacki twierdzi, iż im więcćj dawniej było lasów a kraj był 
zimniejszym, ludzie zaś mniej przeszkadzali bobrom żyć w społe­
czności, tern większa była liczba tych zwierząt, toć oibytek lasów 
a przedewszg&tkiem wrażość człowieka, któremu wszystko wadzi, k tó­
remu wszędzie za ciasno, słusznie położyć można między przyczynami 
przerzedzenia a wreszcie wytępienia bobrów jak indzie tak  u nas, 
ale nie powiększenie >się ciepłoty ziemi. Słuszna i sprawiedliwa 
zatem uwaga: Dra Sucka, żeby doskonale można zużytkować nie­
zmierne bagna w wschodniej i północnej Europie przez osadzenie 
w nich i rozmnożenie bobrów, zasadziwszy poprzód na brzegach 
wierzby, topole ą olszynę brzezinę itp. dize.wa. Przedsięwzięcie to 
nie kosztowałoby wiele, a stałoby się źródłem bogactw dla Europy.

Ks. E r a n f i i ^ k  Siarczyński 3 nie dobrze świadom był rzeczy 
twierdząc, że bólirl nie dajejBig oswoić. Dotyczy sfó to tylko bo­
brów s l r M  młode w wvsokim stopniu oswoić można. Wagner 
zaś, który sam chował bobrv, powiada, że w niewoli pospolicie nad 
rok jeden przeżyć nitfómogą. Uontan jednak widział u ćzerwono- 
skórcow' bobry tak  oswojone, że jak  psy biegały do rzeki i po za­
roślach. CzaSem znowu przez cały rok nic jśzły do wody. Kaim

') Zarysy domowe. .2, 408. lftj|Zoologia 1, 131. 3) Galicya, jej ziemia,
płody i ludy. Z pism pośmierriiyeh w Dodatku tygodn. przy Gazecie lwowskiej. 
1837.
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w^o pisie podroż)? - swojej do Ameryki wspomina takżg o bobrach 
oswojonych. Karmiony) je chlebem, niekiedy rybami, które chciwie 
jad lj ,  czego jednak Kaim uie widział na własne chodziły do
rzeki, skąd!Same wracały; w domu znosiły wszelakie szmaty, ście­
ląc sobie z nich łoże, brały do siebie kocięta i grzał) je. Hearne 
oswoił kilka bobrów t a k , że przychodziły na zawołanie^ biegały za 
nim jak  psy i cieszyły sifek gdy je popieScił Podobały sobie w to­
warzystwie kobiet i dzifeci białoskóreów, były niespokojne, Jgd-y 
tychże długo nie było widać,-, cieszyły się z ich powrotu, właziły 
im na poctołek, kładły si,'ę na wznak, stawały na tylnych łapkach, 
słowem zachowywały się zupełnie tak jak  psy przywiązane do r.p.a- 
nów^swoich. W pokoju, w którym je miał HearneS* najmniejszego 
nie robiły nieporządku, z potrzebą wychodziły zawsze ku wodzie a 
w zimie na lód. Jadły to samo, co indzie, przedewszystkiem lubiły 
legummy z ryżu. i rozynek. Jadły nawet mięso i ryby. Inny po­
dróżnik (książę Wied) widział oswojonego bobra w forteęjjce Union, 
chodził swobodnie po domu, znajomym wiele okazywał przychyl­
ności, obcych chciał kąsać. Biedak ten był ślepy. Buffon miał 
także przez wiele la t  bobra pochodzącego z Kanady. Nie był on 
rosły, niezawodnie dla braku wszelkiej wygody, bo to już tak u 
ludzi bywa, że nie mając tyl-e -rozsądku, tyle uczucia i sumienia, 
aby nie pozbawiać zwierząt Molno^i, nie mają., też tyle wyrozu­
mienia, aby im dać te", Któego im potrzeba. Więc i Buffona bóbr 
bał Się iść do wody, bo mu jej riie dano nigdy; lecz gdy go raz 
do niej włożono i trochę w niej potrzymano, tak 11111 się. t i f  podo­
bało, że częstowani jużSszedł do riiój1. Lubił się tarzać w biocie 
i po mokrych kamieniach Nie' przywiązał się wprawdzie do nikogo, 
bo się też nikt nie zajmował nimjipile był łagodny i pozwalał brąć 
się i nosić. P r / \  obiedzie słabym, żałosnym głosem i ruchem 
łapki przedniej donw afe-się , aby mu co danosi a gdy dosta ł ,  od­
chodzi! z tern i w ukryciu zjadał, łłaz wlazł do łoniow kamieni 
pod ogrodem królewskim i zaszedł dośćp daleko. Zobaczywszy światło 
pochodni, z któremi go szukano, na zawołanie sam wrócił i dał 
sie wziąć. Lubił spać , kładąc się przytćm na brzuchu, jadł 
wszystko prócz mięsa, Mg^yza-ł wszystkę-^ęo znalazł; beizkę, w której 

•go przyniesio.no., blachą, okuć musiano. Potrzebę odbywał przy! 
drzwiach, gdy bvlv zamknięte. Pewien osadnik w lasach Kanady 
chwycił młodego bobra i wziął go do siebie. Nazwano go misiem. 
Miś podrósł i oswoił się w wysokim stopniu. Ulubioną karmią jego 
były prócz korzonków i kory chleb i mleko, największą łakocią
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było mleko trochę osłodzone. W izbie, Kł.6'% zamieszkiwał, wy­
budował sobie niby groblę z rozmairyeh rupieci i domek o dwóch 
•$) komorach, które wysłał kartkami net. Składał sobie zapas j a ­
błek słodkich. Baz pan jego wyjeuliał ftlo Plattsburgn i Whitehall 
nad jeziorem Ghamplain. Jezioro to niemal fiT) mil długie, ale 
tylko 5/4 mili (Szerokie, irta po obu br/agach wiele przystani dla 
statków parowych VI iś miał się puście za panem i odszukać go 
w Sfc jH lbau , Plattsburg i Whitehall Jeżeli się to rzeczywiście 
stało, bobra tego wypadałoby położyć na równi z najrozsądniejszemi 
p | |m i  M iś, jak się to zwykle^ z takiemi zwierzętami dzieje, 
smutny wziął koniec. ChodządUsobie^swobodnie koło ÓJady, wzięty 
został raz przez obcegcr za dzikiego bobra i przez 'omyłkę za- 
fetrzelony.

Na wiosnę 183;) przyniesiono Tlueriotowi żywego bobra, który 
podczas wysókięfo. stanu wody w izece zanadto oddalił się od niej, 
a potem przy nagłem ustąpieniu się wody pozostał na lądzie, gdzie 
mu niesprawno było chodzić. Był to samczyk na pół dorosły. 
W przeciągu kilku mies-tecy jeszczej&o przybyło. Gdy go przynie­
siono, był bardzo dziki i niesforny; gdy się go dotykano 1 odzywa! 
się głosem żałobnym i wjSzelkiemi spo&bami s tarał się uciec. 
Umieszczono go w próżnej izbie. .Przez dzień leżał spokojnie w k u ­
cie, w nocy e^ryzjił drzwi i bezustannie hałasował. Po kilku 
dniach stał się spokojniejszym, brał pmlane sobie gałązki wierz­
bowe i osikowe i ogryzał jo spokojnie, nic nie zważając igl ludzi 
obecnych. Dla wielkiego hałasu, który wyprawiał nocami, przenie­
siono go do domu. bocznego,, w którym właśnie wtedy pracowali 
stolarze. Przez dzień leżał spokojnie^w wiórach pod warsztatem, 
nie dbając na hałas robotników. W nocy znosił kawałki drzewa, 
ogryzał drzwi?! tłukł się i skrobał, tak że nie podobnawbylo spać 
w pobliżu. Po ©śmiu dniach tego meczącego więzienia przeniesiono 
go do rzeczki płynącej przez ogród. Tutaj natychmiast zajął się 
wykopaniem ndaus w brzegu, w której potem przesiadywał przez 
cały dzień. Strzeżono.>g»-, albowiem usiłował pi/egryść paliki, któ­
remi ogród był ogrodzony, i umknąć. Oswoił się z czasem tak, 
że iak piesek biegał za chłopcem, k tó n  go dozorował; lecz gdy 
ftię czego ziąki, np. Jisa, natychmiast zmykał ku r /ecz te  i do nory 
swojej. Wieczorem przynoszono '§b znowu do domu co mu bardzo

M Sposób, w jak i się to sta'ć miało, tak jak to opowiada Dus hlluctr. 
Buch der Welt 186!), 31!), je s t zmyślony.
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było niemiłem. Siedząc przy wodzie, całymi godzinami skrobał się 
przedniem łapkami po, brzuchu. W lipcu przeniesiono go na leśni­
czówkę , gdzią, mu »pgrodzoii<i. staw. Atoli mimo straży przegryzł 
po kilku dniąlh paliki i umknął do niedalekiej rzec..ki, gdzie go 
j e l c z e  aż ku zimie było znać. Tóźniej zginął wszelki ślad.

Bobry nimfenburskie oswoiły się też tak, że zaraz wychodziły
z kryjówki swojej,"'gdy się kto>.zbliżył do stawku, a czyniły one to
niezawodnie dlatego, że im zawsze^ćoś dawano. 1 bobry-iw ham- 
burskim zw iew jw u  wkrótete wiedziały, sSStkobiety i dzieci lito­

ściwszego' bywają ^nnca nja mężczyźni. Więc Jsbojąc na tylnych 
łapkach i stękając żebrały u nieb cukru, orzechów.■jabłek, chleba 
i tp.j gdy im kto co podał, pięknie to z ręki brały i zgrabnie 
zjadały. Kto je atoli drażnił lub udawał, że im co daje, a nic 
nieitdał, oberwał łatwo od nieb po palcach, Gmelin widział pod­
czas podróży swojej po Syberyi oswojonego bobra. Chodził sobie, 
gdzie 11111 się podobało, od domu oddalał się .niekiedy bardzo daleko, 
przywodząc z Sobą: czasem samicę dziką.

\żeby oswoić b o b ra , potrzeba 1 starannie zajmować się nim 
Stąd i że gol nie można niczego wyuczyć., wyprowadzili niektórzy 
wniosek. że.iuz.dolmeiiie umysłowe bobra nie jest wielkie. Przyta­
czano, ż e J is  jest daleko zmyślniejszy od n § o ,  że towa­
rzyskim w tem  znaczeniu, jak  mrówka lub pszczoła, bo J-się wpra­
wdzie łącfy w stada i wykonuje pewne spólne roboty, lecz wtedy 
tylko^ gdy te dotyczą sie dobra ogólnego, dla siebie zaś pracuje 
sam , a nawet żyć może pojedynkiem, nie czując żadnej tęsknoty.

Dziwnem wydaje ;sie to rozumowanie. Jużeić bóbr :vj$ sam 
leden, gdy musi , ale żeby był obojętny na': towarzystwo, przbśiwko 

tfemu mówi dostatecznie t o , go1 wyżej powiedziano o zachowaniu 
się oswojonych bobrów u Imlyan. Że wykonuje pewnełspólne ro ­
boty dla dobra ogólnego, -tay dla l&ebfe^iranije san i,  to mu wcale 
nie uwłacza i bardzo błogo byłoby na ziemi, gdyby to samo przy­
najmniej o połowie Itulżi powiedzieć można'. Kie wiem też, czy 
wieśniak uprawiający w pocie czoła swoje pole lub rzemieślnik p ra ­
cujący w warsztacie, byleby byli {ł0?Ttiwi i l^ótelun mniej zasługują 
na poważanie dlatego, że nie są jenialnymi wykpigroszami żyjąf$ii)i 
z cudzej pracy, jak niejeden artysta-mykita ? Zresztą czy człowiek 
bez staraiumgli zajmowania się nim nie zostaj$ także ograniczonym, 
nieokrzesanym i dzikim? a co gorsza, czy ifi‘6 porasta chwastem naj- 
przewrotniejszycb, najzgifbniojszych usposobień dla^siebie, dla towa­
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rzystwa Judzkiego i dla wszystkiego . z czem się zetknie? Co zaś 
jeś t  najsmutniejszem, toć to, ż a o ło w ie k  nieraz mimo najtroskliwsze 
zajmowanie się n im , zamiast w dobrćm wzmaga się w ziem- 
Wiedzą o tem dobrze rodzice i nitfuezyeiele, a przykre? i bolesne 
doświadczenie to zakrwawiło już niejednemu z nich serca-, zatruło 
żjcie Że nic nie jest bez przyczyny na świecie, toć i to zjawisko 
wstrętne wytłumaczyć sobie można, wszakże' wytłumaczenie nie 
zmienia jpzeczy na lepsze. Zaś eo do wyuczania zwierząt, to wątpię, 
ażeby niedźwiedziowi dlatego wypadało przypisać więcej zdolności 
od innych zwierząt, .że go wśród mąk nauczono tańczyć; tak też 
kanareczek , powtarzający bez końca i do uprzykrzenia, ale zawsze 
bez zakończenia głosem rozstrojonym i nie>swoim nudną śpiewkę, 
której go nauczono przy pozytywce, nie śpiewa przez to piękniej, 
ani też wreszcie żaden rozsądny człowiek -łamanych 'śfctuk linosko­
czków nie poczyta za przymiot, za którymby w wychowaniu czło­
wieka wzdychaćjnnleżalo. Toć i te same-względy miećby należało 
przy Ocenianiu umysłowega uzdolnienia zwierząt, żc  między niemi 
w ie lk i^ sś  różnice, rzecz bardzo prosta i łatwa do pojęcia, ale bo 
też prż£rozma;te ich przeznaczenie w całości przyrody. Gdyby to 
przy ocenianiu zwierząt miano na oku, to wonczas każde zwierzę 
stałoby^się-jzajmującem, a zastanawianie si$ nad niem wi^ećjby 
nauczyło, więcćjby uksztalciło i zbudowało, niz rzeźnictwo niektó­
rych zaciekłych odkrywaczy izeczy dawno odkrytych. Czy krocie 
zniszczonych rokrocznie.-1 gniazdek ptasich, poduszonych piskląt, 
dręczonych i męczonych młodych to ptaków to irihj&li zwn-rząt, 
owadów mianowicie, przyniosły choćby najmniejszą korzyśćłćzy to 
dla nauki czy dla tych, igpfl to> czynią, czynić rozkazują lub obo- 
jętnem na to patrzą okiem?'Wielki grzech ma na sobie największą 
częś£ nauczycieli historyi naturalnej wfjszkołach za niezdarną i bez­
owocną, naukę^swoję, a bezowocną dlatfegoj bo pozbawioną wszelkiej 
spójni z życiemą z liiorahiemi wymaganiami, warunkami i podsta­
wami jego, ograniczouą do sńęhych opisów i czysto utylitarnych 
wskazówek, a u uczniów nie wychodzącą poza garstkę nic nie 
znaczący cli. bo niczego nie uczących nazwisk gatunków i rodzajów. 
Dwadzieścia kilka lat temu. jak w szkołach naszyci' zaprowadzono 
naukę historyi na tura lnej; co za korzyść odniosło z t-:j nauki 
według dotychczasowego sposobu jej udzielania obecne pokolenie,, 
tego najświetniej dowiodły rozprawy sejmu naszego nad ustawano 
ochronie ptactwa i natrząsania 'się dzienników naszych z tej 
sprawy.
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Mięso bobrowe nie ma byiaj dobrą- i tracić ry b ą , ogon atoli 
czyli plusk /  grochem miał być wyborny potrawa pańską jak 
opowiadał stary szlachcic zggojiowy Gluzińskieniu podczas prze­
jażdżki po^® ży. Ma mieć smak szpiku wołowego, być tłustym i 
niestrawnym. Między podarkami, które otrzymywali wielcy mistrzo­
wie krzyżaccy podróżując po kraju, bywały pluski bobrowa. Podczas 
bytności króla Stanisławą Leszczyńskiego w Królewcu 1784 raczono 
się także pluskami i płacono je p.0; czerwonym złotym a nawet po 
dwa. win Frank powiada., że za jego czasów po klasztorach pła­
cono za plusk bobrowy po fi zi. (lessner twierdzi, że mięso bo­
browe prócz ogona i tylnych części jest złe, gdyż bóbi ż^wi się gorz- 
kiemi liśćmi i takąż korą; Smakosze uważali m ra o  bobrowe za 
Szczególniej dob re , jeżeli się bóbr żywił grzybieniami. Medyczny 
wydział wszechnicy paryskiej włożył bobra między ryby, a wydział 
teologiczny poczytał go za potrawę postną. Tvm przywilejem zaszczy­
cono przedewszystkiem plusk i tylne nogi. Tak od wszystkich 
tak rzeczywistych jak  przywidzianych obowiązkow człowiek uwalnia 
się bez uciążliwości dla, sumienia swego*, byleby własny lub cudzy 
rozum wynalazł jakąś i za sad ę , jakiśt ipowód, które aczkolwiek naj- 
niesłuszniejsze i nąjiiierozsądniejsże, poczytują się za słuszne i 
a reym ądre , jeżeli tylko odpowiadają! -celowi.

Co do skór bobrowych, te w pasmach gór północnej Ame­
ryki zwanych Rocky- Mountains przez cały rok mają być dobre.' 
W równinach póliiocno-iunerykańskich polują na bobry tylko w zi­
mie , tj. od września do maja. Dawniej, gdy tam więcej było bo­
brów niż dzisiaj, jeden strzelec ubił rocznie do 500 sztuk. Za GO 
do 70 skór płacono po 200 dó{f30() dolarowo Spółki handlowe, na j­
mowały po 30 do to ludzi, których wyprawiali na łów bobrów. 
Zaopatrywano je  w broń, 6 do 12 paści i parę dobrych koili. Przy­
bywszy na miejsce -łowów, rozAiijaiiHolióziii każdy sam sobie polo­
wał Skóry znosili do obozu, gdzie kilku tamże pozostałych ludzi 
zajmowało się ich rozpinaniem i suszeniem. Wrfzakż^ nie zawsze 
wiodło się to obrzydłe rzeźmctwo. Audubon opowiada o jednym 
takim łowcu, iż mu ukradziono konie, strzelbę utracił płynąc łódką. 
Musiał tedy porzucić na ten raz łowy. Ukrywszy kilka skór w ja ­
kiejś jamió, którą Sam wykopał, drogę kilku set mil odbył o ko­
rzonkach i jagodach. Przybył do domu cały odarty i prawie nagi.

feiJMĆastorum caudae inter delicatos cibos et pro pisjTibus habontur reUipi* 
earne iuutili propemodum. Martini Cromeri Polonia. Colomae, 1578. 40,.
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l  pierwszej ręki kosztuje obecnie jezdna sk ó rk a '8 do 20 talarów 
Przed użyftfcni kuśninrskiem w ynw  i się. włos wierachni długi i sam 
tylko puch pozostawia się. Z t&goto włosa wyskubowanogo robią 
kapelusze , rękawiczki, chustki. Z jednej skóry jąs* do 1% funta 
w łosa, B a  funt płacono około r. 183S 1 do l,s reóJkieh. /  funta 
włosów robiono tuzin kapelUszów. Atoli na kapelusze biorą tylko 
włos lichszy, krotki . wełnisty z koż letnich; z włosa dluższegc?: 
robią pończochy, rękawiczki, chustki. U nas Jezuici nosili czapki 
bobrowe i drogo za nie płacili; często 300 zip za jedne dawano. 
Według Gluzińskiego płacono na S ilesia  w dobrą porę za skórę 
bobrową 70 do 100 zip. Jak  Gordon podaje, bobry berezyńskie 
ustępują w dobroci sybirskim , ceną też krajowego wynosi zdledwio 
kilka rubli, gdy sybirskiego dochodzi do pięciu sete W dobrach 
Wittgensteina w gub. mińskiej między r. IWO a lflBiiBB piękną 
skórę z wielkiego' czaritdgo lub ciemno brunatnego bobra płacono 10 
do 12 srcdnmych rubli, ifza małe brunatne lub rudawe l 1/,, do 0 
rubli. W Ameryce za dobrą skórkę zimową dawano około r  I8g8 
5, w Europie 20 złr. 1J nas żądają za sztukę 10 do 20 złr. Na 
średnie futro trzeba ich pięć* Dawmfój grzbietami bobrowemi obszy­
wano u nas suknie zimowe i kapelusze ‘.

Wspomnieć tu jeszcze wypada o stroju bobrowym. Podaję 
rzecz w streszczeniu według artykułu Dra J. Kuleszy -w Encyklo- 
pedyi powszechnej warszawskiój.

ISobrowy strój >eaxtorcum) jest  ciałem zwierzęcem barwy bru­
natnej lub czorwono-brunatnej, gęstości miodu stężałego, mazistóm, 
właściwej woni aromatycznej przenikliwej 2, smaku gorzkawego 
długo trwającego na języku, za: 'świeża z iaruistem , barwy jasno 
żółtej. Ogrzane topi S t t i  rozdyma, .rydaje z początku mocny za­
pach właściwy strojowi, następnie nieprzyjemnie zwierzęcy, pali się 
jasnvm płomieniem i zostawia l^ekki węgiel; w wodzie nie rozpuszcza 
s i ę , po długiem ogrzewaniu farbuje się nieco. Strój znajduje się 
zarówno u samca jak  i u samicy w dwóch wmreczkach czyli raczej 
torebkach, z tylu poniżej kanału odchodowego pod ogonem umie­
szczonych. 1T fenmicy ma go być 8 do .10 uncyj, u samoów nieco 
więcej. Tokfcbki t-e z dwóch połówek złpSone stanowią jednę całość,

') Pellem hab.et in  dorso hispidam sed mollem, unde fimbriae fiunt exor- 
nandis vestibus hibernis et pileis. Cromer 1. o.

-) Zapach stroju ma być nieoo iiodobny do woni kwasu karbolowego 
(C„ Hc O)1.' Gervais i van Beneden utrzymywali, Fe: ten zapach pochodzi od 
pożywienia, mianowicie od kory i pędów drzew.
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są podłużno-jajowate, nieggj,spłaszczone, u góry wSgfc. Obie to- 
'r.ebki połączono z sobą błoną poprzeczną. Nad woreczkami 
strcuowemi obok odcliodka umieszczone Eą dwie dodatkowe lorebki 
zawięjpfijące tłuszcz ufatw im u castorti)- Na jaki cel i użyjeji przy­
roda Obdarzyła bobry torebkami strojowemi z ich przyrostkami 
(aj )pr . iHuck),  n ie w ia d o m o :  aż dotąd utrzymywano, że gruczoły 
Skupione [r/hunhilue corit/lmurmtaeŁ znajdujfjct^.sie u wielu gatunków 
tego yodzaju zwierząt koło odcliodu wydzielają owę mągę. strojową 
i tłuszczową.; lecz.łń&tatuieini czasy E. II. Weber w łapsku bada­
niami anatomicznemi wykazał, że woreczki strojowe niczem innem 
nie są jak  tylko powięi-zChownym napletkiem (pnte-imtimn penis et 
vJiforiilifQ,-strój zaś ma. być maslką czyli serkiem (sim gm a)

W handlu znajdują ,^ie d w a^ą tu n k i  stroju bobrowego, i i y -  
b i r s k i ,  także r o s y j s k i m  albo m o s k i e w s k i m  zwany (casto- 
rowii sibirioitnt, rossicmn r. moseoriticum), z .-Moskwy, Polski, 
Prus i Xien®c pochodzący, jest najprzedniejszy ‘Woreczki jego 
większe od amerykańskicn, wielkości jaja kurzego a czasem i 
większe,^ ważą 3^ o j  do.,§ uncyj :i. Cjąna stroju sybirskiegp' dla 
jego izadkości poduipUa się-.teraz niezmiernie, tunt jeden kosztuję,

') Utrzymywano, że bóbr ściśm miem torebek tłuszczowych wypuszcza 
z nich plj-U, służący mu ćlo nacierania siersci. Według innych tłuszcz ten 
czy sam nawet stj;ó-j>» jak o tom już p o w ie j wspomniano, nm służyć do wza­
jemnego zwabiania się podczas rui. Więc tćż cżerwonosbór&yl nacierają nim 
łapki zastawiane na bobra. Sarrazin, który jakę lekarz Lłh lat spędził w Ka­
nadzie, zaprzecza, jakoby myśliwi używali stroju lub tłuszązu bobrowego do 
zwabiania* samychże bohrów, nftciernjąe nim paści, nw sem  nacierano nim paści 
zastawiane, na zwierzęta wyrządzające bobrom szkody, tj. na! kuny, lisy, niedźwie­
dzie, a przedewszystkiem na rosomaki. Kobiety czerwono^óre uacierają sobie 
tym tłuszczem włosy.

2) Za Rząezyńskiego (1721) aptekarze szląscy używali stroju polskiego, 
którego im dostarczano z Gdańska. Chłopi bardzo tanio go sprzedawali, jak  
powiada Rzączyński. Kontrym przytacza, że strój i futro bobrów pol&skich 
więcej ceniono od amerykańskich i sybirskich.

3) Wspomniane powyżej bobry z Zegrza ważyły po o0 funtów każdy, 
stroju miały f> do 7 łutów. Płacono po 2 ddkut.y za jednego bobra. Brandt 
i Ratzeburg znajdowali torebki strojowe do 1 cali długie, ważące przeszło funt. 
W  dobrach Wittgensteina w gub. mińskiej między r. T8D1) a IŁMIł płkcono za 
moskiewski łut (3/, ł. wied )-?stroju czerwony złoty: cięższe stroje płacono po 
dwa czerwone złoto i dfsitej. Handlarze atoli dopuszczają się jak  we wszys- 
tkiem, tak i tutaj^roznniitych oszustw', wkładając do torebek strojowych dla 
powiększenia ich wagi rozmaite istoty żywiczna Wedłng Thieriota torebki stro- 
jow K są na wiosnę próżne. Dlatego tuż nie chwyta się bobrów liii wiosnę. Czy 
niono to zapewne tylko w  dobrach Wittgensteina za Thmrióta.
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320 r s . S t r u j  a m e r y k a ń s k i  czyli k a n a d y j s k i ,  inaczej a n ­
g i e l s k i m  zwany dlatego, że przez Anglią do nas przychodzi (ca- 
storeum mnericanum. canadamę s. anglicum j ,  od poprzedzającego 
daleko podlejszy, pochodzi /  północnej Ameryki i Kanady. Stroje 
bobrowe podrabiają czyli fałszują!1,krwią, gumą, żywicą, ambrą, 
smołą, piaskiem i tym podobnemi rzeczami A

Główne części sklado\ve’s'troju bobrowego, s ą : l j  Olejek strojowy 
(oleum castorrt) blado żółtawy, gęśteści oliwy, zapachu strojowego 
przenikliwego, smaku ostrogorzkiego długo utrzymującego^ię, lżej­
szy od wody (kanadyjski ciężlzy), w wodzie przekraplanej rozpuszcza 
się nieco a w wyskoku zupełnie. 2j Kastoryn (podług Gmelma 
kamfora strojowa), właściwe ciało strojowe, bezbarwne, zdaje się 
być spowinowacone‘ż etylem, po wysuszeniu żółtawe, przez długie 
stanie jasno fijołkowe, rozpuszczone napowrot krystalizuje się 
w igiełki, zapadiu strojowego, smaku właściwego a zarazem meta­
licznego, w zimnej wodzie wcale nie rozpuszczalne, w wyskoku 
z trudnością . w eterze bardzo łatwo, równie jak w olejach etery­
cznych przy cieple; z kwasem azotnym tworzy właściwy kwas stro- 
jowy (aa,dum custorrum). 3) Żywica strojowa' (castoreum-resihoid), 
ciemno brunatna, słabego strojuwego zapachu, prawie bez smaku, 
później gorzkawa, krucha, w odłamie błyszcząca, łatwo na proszek 
uciera się, od ciepła rąk  rozmiękcza,się, w codzie bardzo trudno, 
w bezwodnym zaś wyskoku, eterach i gorącym olejku migdałowym 
rozpuszcza.' się. 4) Pierwiastki wyciągowe, jako to białko, klej zwie­
rzęcy, siarek fosforu, węgiel, tudzież połączenie kwasu mlecznego 
z potażem , amoniakiem i wapnem, z węglanem magnezyi i fosfo­
ranem wapna. Oprócz tego znaleziono w strojach bobrowych kwas 
bobrowy i kwas benzoesowy, utrzymujący się w związku z amonia­
kiem i wapnem a.

') Za Okena (1838) płacono w Niemczech za torebkę z strojem 4 talary. 
U nas po aptekach prawdziwy strój jest bardzo rzadki; łut moskiewskiego ko­
sztuje 1T złr. '70 ct. Tak zwany angielski zaś, tj. amerykański, jest podrobiony. 
Funt kosztuje 11 zlr. 20 ct. w. a. W Niemczech przed czterdziestu Iatmi p ła ­
cono za lu t s t^ąu  1 zt.

•) O oszustwasli przy sprzedawaniu ^stroju bobrowego wspomina także 
W agner; torebki napoiniano suszoną krwią bydlęcą pomięszaną z wątrobą, na­
lewano rozpuszczony łój i wosk, niekiedy dla powiększenia ich wagi wkła­
dano szrot, kawałki żelaza a nawet rt£Ć. Z Pińszezyzny wywożono strój prze­
ważnie do Brodów. "Wzrastająca cena stroju w miarę ubywania bobrów i chci­
wość wieśniaków przyczyniły się do wytępienia tych zwierząt w Pińszczyźuie.

3) Szczegółowy rozbiór chemiczny stroju bobrowego Brandesa patrz 
W Ratzeburga Zoologii lekarskiej.
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Strój bobrowy jako środek lekarski już starożytnym lekarzom 
greckim .znany, zawdzięczał swoję wziętoS: przedewszystkiem olej­
kowi eterycznemu. Używano go w bisteryi i hypocliondryi, przy 
wyczerpanej czułości nerwowej, osobliwie mózgu i mlecza, w napa­
dach nerwowych, bolu'głowy zwykle połowicznego, w omdlewaniach, 
bieiach serca, w kurczówem zaduszeniu i płaczu, w' kurczach pier­
siowych, zawrotach głotvy i migrenach, w newralgijach szczególniej 
organów dolnych części brzucha, a najbardziej w niektórych choro­
bach kobiecych. Zewnętrznie używano stroju bobrowego do wąchania, 
w lewatywach z rumiankiem i do maści. Dzisiaj strój bobrowy 
bardzo rzadko bywa uży wany dla swej drogości, chyba w wyjątko­
wych zdarzeniach. W najnowszym spisie środków leczniczych ma­
jących się znajdować w aptekach państwa austriackiego już nie ma 
stroju bobrowego.

Uwagi powyższe uzupełnią jeszcze następujące szczegóły. Za 
czasów Pliniusa torebki z strojeni niektórzy brali za części płciowe 1 
i utrzymywali za razem , jakoby bóbr napadnięty od myśliwych sam 
sobie odgryzał stro jeń  ścigającymjgo rzucał takowe, wiedząc, że 
go napadają dla ustroju j*. Wszakże już sam Plinius mniemanie to 
między bajki położył 3. Miinw to powtarzali je późniejsi pisarze, 
wypisując jeden z drugiego, boć głupstw'0 wszelkie to już ma do 
siebie, że się łatwiej rozpowszechnia i dłużej tkwi w pamięci niż 
prawda, która częstokroć mimo najstaranniejszego pielęgnowania 
z trudnością się przyjmuje lub owocu pożądanego nie wydaje.

Z inną zaś stroną usposobienia człowieka licuje powiastka 
Apulejuśa, pisarza rzymskiego z 2 wieku po Chr., iż niejaka. Tesala 
czarownica niewiernego kochanka swego zamieniła w bobra, ut arn- 
putaret sibi genitalia, si ąuando yenatores inseąuerentur. Brednia 
ta i u nas była bardzo rozpowszechnioną. Dowodem tego przysło­
wie: Okupić jak bóbr strojami.

Za Oława Wielkiego strój bobrowy uchodził za wyborne lekar­
stwo na zarazę mofójyą, na febrę i na wszelakie inne słabości. 
Marius, lekarz w Ulinie i Augsburgu, napisał 1640 r. książeczkę 
o leczniczym użytku bobra, składająca się prawie z samych prze­
pisów lekarskich. II. 168§> Jan Frank książeczkę tę znacznie po-

') Hist natjT32, 13. 2) Easdem partes sibi ipsi pontici amputant fibri
pericuio urgente, ob hoc M peW  gnari. 8, 47 3) Amputari hos ab ipsis, quum
capiantur, npgat Sextius, diligentissimus medicinae. ąuiniir.o parvos złssse sub- 
strictosąue et adhaerentes spinae nec adimi sinr? vita aimnalis posse etc. 32, 
13. Cf, 8, 47.
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wiekszył. Wszystkie części bobra , j^lgóra . tłuszcz, krew, włosy, 
zęby, przedewszystkićm strój,  wyboruem były lekarstwem, jakoż 
dotąd używają tiliaźMi i krwi bobra jako lekarstwa. Iłapelusze 
z włosa bobrowego miały chrotii^jod chorób. zęby bobrów wieszano 
dzieciom na sz-,i, co miało ułatwiać wykalanie się zębów i chronić 
od ich holu. W Syberyi kobiety olotąd podzielają. ten przesąd, a 
kości bobrowe -są u nieb środkiem na boi w nogach. Skóra bo­
browa jeszcze . ciepła przełażona na (fiało według IJząyzyńskiego 
była środkiem na kłócie i na osi. biony żołądek. Plusk za Oława 
był lekarstwem na osłabioną, kiszkę odchodom;. Według iButfona 
czerwonoskóroy amerykańscy z ogona wydobywają-itlivsxcz, którego 
jako lekarstwa na rozmaite używają choroby '.

') Din ciekawych wielorakiego użytku strdju bobrowego za (czasów Pli- 
niusa zamieszczam na-stępujące wypijjki z tego pisarza. Stcrnumenta olfactu
movente somnum concilkiilt cum rosaceo et peucediuio peruncto c.apite et per
se poti ex aqua, ob i l  phranetićr£ utiles. item lethargicos odoris suffitu excitant 
vulvarumque exan’mationftVi vel subditu ac meńsiS fet "śccuudas cient duabus
drachmis g x  aqua clim pulegio poti. mcdentur et yrrtigini, opisthotono, trcmdliŚ. 
apasticis, nervorum vitiis, ischiadicis, stomachicfiJ, paralyticis, perunctis omnibus. 
vel triti ad crassitudiuem mellis cum stm ire łiticis cx EęSfo ac rosaceo. sie et 
contra comitiales sum]>ti. poti vero contra inflation es, torniina, yenena.differentia 
tantum contra genera est mixturae. quippe adverfus scorpiones ex vmo hibun- 
tur. adversus phalangia et araneos ex mufeo, ila ut yomitione reddautur aut ut 
contineantur cum ruta. advcrSus chalcidas cum m jrtide. adversus cerasten et 
presteras cum panaco aut ruta e.x vino. adversus ceteras serpehtes cum vino. 
dari binas drachmas satis est, eorum, quae adiiciantur, singulas. auxiliantur pri- 
vatim contra viscum (ixiaml ex aceto. adversus aconitum ex lacte aut aqua. 
adversum elleborum album ex aipia mulsp'nitroąuewmedentur et dentibus infusi 
cum oleo tr iti in aurenf, a cuius parte dolearit. aurium dolori melius, si cum 
meconio. claritatem visu« faciunt cum mel™attico inuucti. cohibeuFsingultus ex 
acelt).’ui|i']ia quoque fibri rcsistiSeneuis et ob id in antidotaadditur. adservatur au­
tem optime in sua vesic|fii Lib. 32. cap. 13. Comitiąies-Isanat senmmonium oholis 
duobusciim castorei drachmis ąuatuor. Lib.-PC. cap. 70. Fistulae. ladamim cum 
castoreo. Ibid. eap .uS . 'Iłapitis doloribus castoreum cum peucedano et rosaceo- 
Lib. 32 . cap. 23. Rigo53servicis mollitur cffltoreo potu cum pipere ex niulso mixto 
ranis dtfebctis ex oleo et sale, ut sorbeatur śiiceus. Ibid.'cap. 2f>. ileos et iufia- 
tiones castorea cum dauci semirii et pelroseliniH quantum ternis digitis sumatur 
ex mulsi caldi cyathis ąuatuor. tormina vero cum anotho ex vino mixto, Ibid. 
capjfaii! Emolliunt alvum castorea ex aqua mulsa drachmis binis. Ibid. Po- 
dagris articulariisąue morbis iubent iibrinis?pellibus calciari, masime pontici 
fibri. Ibid. cap. 36. (Comitiahuus) castoreum in aceti mulsi cyathis tribus ieiunis 
datur; iis vero, qui saepius corripiantur, clystere infusum mirifice prodest. Ca­
storei draehmae duae cni debebunt, mellfi-et olei sextarffis^t aąuae tantundem; 
ad praeseńs vera correptis olfactu subvenit cum ace^o. Ibid. cap. ioJ Tremulos
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Ośmdziesiąt lat temu Ilacpuet cieszył s i ę p ż e  za jego s ta ra ­
niem namiestnictwo wzięło w opiekę bobry rodatyckie i że skutkiem 
tego ocaleją. Minęli srel ludzie „a o bobry nikt sig nie troszczył, 
ani nawet późniejsi posiadacze Rodatycz. Czterdzieści lat temu 
przyrodnik królewiecki1 ubolewał nąd zniknieniem bobrów z tamecznej 
okolicj. „Niezawodnie przyjemniejszy/1 są jego słowa,- ‘j, był by padł 
los na was i na wasze słobody i jary, nieszczęśliwa bobry, gdyby 
królewslii rząd przed stein lat zadanie swoje tak sobie był wytknął, 
jak  sig to teraz dziejeLi „gdyby już wówczas z pożądaną był sobie 
poczynał roztropnością i względnością. Mierzeje nasze-teraz w części 
opustoszałe byłyby okryte lasem i obfitowałyby w dziczyznę i ptactwo, 
a w oparzyskacli nad zatoką knrską jeszcze teraz bobry budowałyby 
jazy i słobody, a inybSmy nie potrzebowali kosztownych zakładać 
rozsad, aby wstrzymywać zupełne żąsypanie mierzei piaskiem." 
Tak odziera człowiek ziemię wszędzie z teg o , czem je przyroda 
uposażyła, a nie chcąc i nie umiejąc być jej opiekunem, najnie­
bezpieczniejszym stal się drapieżcą.

Prócz źródeł w ciągu powyższej rozprawki przytoczonych korzystałem 
jeszcze z następujących.

G abriel R z ą c z y ń sk i, Ilniłoria naturalis curiosa regni Poloniae. San- 
domiriae, 1721.

G abriel R z ą c z y ń sk i, Auctuarium liistoriae naturalisrregni Poloniae 
magniąue ducatus Litvaniae. 1742.

B u ffon , Histuire naturelle. Tom o. Paris, 1775.
Caii P liu ii Secund i Historia naturalis lib. XXXVII. Hainb. et Got., 1851.
H a rq u e t ,  Neueste physikalisch- politiscke Reisen in den Jahren 1788 

und 1789 durch die Ejacischen und surtiiatiscken oder jNórdl. Karpathen. 
1: Thl. Nurnberg, 1790. Tego samego dzieła tom 4 obejmujący podróże odbyte 
w latach 1791 .i 1796. Niiniberg, 1796.

K rz y s z to f  K lu k , Zwierząt domowych i dzikich, osobliwie krajowych, 
historyi naturalnej początki i gospodarstwo. W  Warszawie, 1795.

R. S. J u u d z iłł, Zoóiogia krótko zebrana. W Wilnie, 1807.
Fd. P a w e ł J arock i, Zoologia. W  Warszawie, 1821.
P io ti W agner, właściciel apteki w liń sk a , Wiadomość o bobrach 

(z r. 1821). W Pam iętnika furmaceut wileńskim z r. 1822 tomie

adiuvat castoreum, si ex nleo perungantur. Ibid, cap. 41. Fibrinarum pellium 
cum pice liąuida combustjrum ciuis narium proflua sistit co porri mollitus. 
Ibid. cap. 42 Custoreum ex mulso potum purgatbmibus prodest contraąue vulvam 
(śtrangulantem) olfactum cum ace,o et pice aut subditum pastidis. Ibid. cap. 
46. Castoreo cum mell? pro psilothro usi quidam reperiuutur. Ibid. cap. 47. 
Alii, quod ne accidat (ne animal volqpr§ praeroilat pubfiagsnttjS uvatjj., falces, 
cum siut exacutae, fibriua pelle detergunt atque ita putant. Lib. 17. cap. 4 7 
Prodest et iiDrinarum pellium ciuis. Lib. 32. cap 40. ') Bujack.
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Jużjpo ukończeniu powyższej rozprawki następujący znalazłem 
zapisńk o bobrach w Czechach. Kilka rodzin bobrów żyje w połu­
dniowych Czechach nad potokiem Neubnch i nad Kuźnicą. gdzie 
ich ochraniają. W r. 1865 zbudowały sobie bobry nad potokiem 
Keubach koło WolmiPy slobodę 10 stóp szeroką a 7 wysoką. 
W jesieni pomienione-go roku dla niskiego stanu wody zbudowały 
one w 'Kuźnicy poniżej^s-łobody swojej jaz. Przed 20 latmi zabito 
bobra kolo Protywina, a czaszka bobrowa znaleziona koło Źatca 
nad Oliarką, dowodzi. że i tutaj m i ^ k a ł y  kiedyś bobry-.

Cyna m o n.

Miedzy przyprawami korzennemi cynamon już w najodleglejszej 
z.nąm kyl starożytności. Wspominają, g<i' wtóra księga Mojżesza i 
Herodot, Z wyspy Cejlonu, starożytnej Taprobrany, dowożono go 
do miast handlowych nad zatoką perską,, skąd go Fenicyanie a 
później Arabowie dalej rozwozili. Ojeżyzna cynamonu nie była 
znaną w starożytności. Według blerodota n ^  znali jej nawet Ara­
bowie opowiadający najdziwaczniejsze baśnie o sposobie, jakim tego 
towaru dostawali. Otóż jakięś wielkie ptaki m iał ' kawałki ko­
sztownej kory zanosić do gniazd swoich przylepionych błotem do 
niepizysti.pnydi ska1 Arabowie zabijali tedy wolv, osły i inne 
bydło i znosili mięso z nieb do okolift, w których przybywały owe 
ptaki. Te zabigjająę je  do gniazd swoich, tak je obciążały, że się 
urywałr i na ziemię sjiadaly, gdzie potem Arabowie zbierali znaj­
dujący się w nieb cynamon. Podobne bajki obiegały jeszcze pod­
czas wypraw krzyżowych i wierzono wówczas, jakoby Rynam on i
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goździki rosły na drzewach raju ziemskiego i że je wiatr zanosił 
do Nilu, gdzie je łowiono.

Ojczyzną drzewa cynamonowego (Laitrus^priKcmumum) jest 
wyspa Ceylon Rośnie ono dziko także na Jawie, Sumatrze i Bor­
n e o , na wybrzeżach malabargkich, na Filipinach i Nikobarach; 
w nowszych czasach zaczęto je z pomyślnym skutkiem uprawiać 
w B razy i1, na lsle de France i Bourbonio, w Kajenitf kC,;fVennej 
a nawet w Egipcie. Lecz bardzo małajezęść cynamonu znajdują­
cego się w handlu pochodzi z Cejlonu. W Niemężecli* w Moskwie 
i Turcy: zastępuje go prawie zupełnie kasya , której ojczyzną są 
Chiny. W Hiszpanii i Portugalii do' robienia^ czekolady używają 
także prawie wyłącznie kasyi. Kora tego- drzewa jest  cimnniejsźa 
od cejlońskiggo cynamonu , jest budowę grubszej, smak ma więcej 
gryzący a zapach przemieliwszy. Prócz kasyi ubywają, jako cynamo­
nu kory wielu innych gatunków drzew wawrzynowych. Takiemi są, 
Laurm , cujjuła-ris na wyspie Burbonm, Lam-hs yiei.tm  w Peru. 
Lawrus einnamoides w S ł a ^ ó ,  U m rus ( irii.ktwm  mii Molukkacli i 
w Indyach wschodnich. B id y  cynamon pochodzi z drzew ta lk iem  
innych rodziny, jakiemi są W interam i cunelki w Indyach ^uiliodnich, 
D rim ys arom cttka  iW Ewźen w Afryce.

Dla cynamonu osiedli Portugak^ydy 151B r. na Ceylonie. 
O uprawie drzewa cynamonowego wówczas oczywiście nie było ani 
mowTy. Zbierano korę /  dizew; rosną™cli dziko w lasach i dżun­
glach prowincji Gaudy i utrzymywano, że tylko '„akie drzewa do­
starczają koriŁmajprzedniejszego zapachu. Wiec się tóżj nie zajmo­
wano ich uprawą, zostawiając icli rozmnożenie przyrodzie i ptakom, 
mianowicie drozdowi cejlotiskieniu (T w c lu s  zjadającemu
źrzałe jagody, leeź nie trawiącemu ziaru, które wyrziuone kiełkują.

Zbieraniem kory osobna zajmowała się kasta ludzi. Było to 
jednak zatrudnienie n iebe/pig& ne, gdyż mi&zkańcy gór wystoso­
wywali często nieprzjjaźnie pnpciw zbieraczom, a ujętym obcinali 
nosy i uszy lub w inny sposób ich kaleczyli. Dzikit  słonie były 
także groźnymi niĄirzyjaciołmi. a j tp u z e  wieóej ofiar zabierały 
panującegw lasach febr^j Aż do przybycia Portugalczyków handel 
cynamonowy nalóźał wyłącznie do królów miejscowych. Portugal­
czycy nałożyli na nich haracz 2500 cstnarów kory cynamonowej, 
przyrzekłszy im za to opiekę jsąyą. Długftćznś handel ten przynosił 
obfity dochód. Gdy atoli Filip II (1.556- 1598, od r. 1580 także 
król Portugalii) Holendrom powstałym przeciwko Hiszpanom zabro­
nił handlu z Lisboną, w r .  1596 zjawiłjfsię pierwsze uzbrojone floty
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holenderskie na ocefmie indyjskim a 60 lat później Portugalczycy 
już byli wyzuci z pięknych posiadłości swoich, handel cynamonowy 
zaś stał si$ wyłączną własnością Holendrów, nikt bowiem nie śmiał 
Sadzić drzewek cynamonowych am też zbierać z nich korę. Jeżeli 
na czyim gruncie wyrósł krzaczek cynamonowy, właściciel winien 
hył potlac to do wiadońiośei inspektora. Kto tego nie uczynił, 
uległ karze pieniężnej lub więzienia. Najmniejsze sprzeniewierzenie 
przy zbioramu kory karano śmiercią. Zbieracze bardzo byli ucie­
miężeni. Od 12 róku począwszy każdy /  nich winien byl oddawać 
56 funtów kory; datek ten wzrastał z latanii do 606 funtów. Za 

Bo zbieracze wolni byli od podatków; zarazem tlawano im dziennie 
trochę ryżu. Rozumie s ię . że ucieczką w lasy lub opuszczeniem 
kraju usiłowali unikać t.ak srogiego obejścia się z sobą«; Przez cale 
stoi ecie,'wyłączny handel cynamonem przynosił Holendrom znaczny 
dochód, czyniący czasom 2 "'/a miliona talarów rocznię. Gdy zaś 
król dzielnicy Candy, na którego ziemi znajdowało się najwięcej 
drzt-w Cynamonowych, wystąpił liieprzyjaźnie przćfiw Holendrom, 
dochód ton zniżał się często do [l» miliona. Ażeby się zatem 
uwolnić od humoru tego władyki, jeden z poborców powiatu Co- 
lombo podał wielkorządcy holenderslcemu Talkowi w r. 1765 myśl 
uprawiania drzewa cynamonowego nii własm-j ziemi. Wielka rada 
w Batawii odrzuciła ten pomysł, lecz korzyści były tak widoczne, 
żc wreszcie zezwolono nań. Atoli wykaaauie nie byłołatw em , kra­
jowcy bowiem zadęty  'stawiali opór. a władykowie udawali, że kora 
cynamonowa przez uprawę traci na dobrach Rozchodziło się im 
zaś w istocie rzec/\ o utratę bpi it.y pobieYaiiej od pracujących dla 
rządu zbieraczy, którzy byli ich poddanymi. 1’lautacye pozakładane 
na zachodnim  w;, b: ze/u Cejlonu rozwijały się jak  najpiękniej. 
Le.Cz naraz zaczęły prawie wszystkie Gośliny nagle więdnąć. Poka­
zało się, że korzenie zlano gorącą wodą. Więc na uszkodzenie ro­
ślinki cynamonowej postanowiono jako karę ucięcie ręk;

(oly 1795 roku Anglicy zajęli tę wyspę, ogrody cynamonowe 
znajdowały się w najpomyślniejszym stanie. Wydawały one do 4000 

■®btn. kory, co pokrywało najzupełniej potrzeby handlowe', tak że 
zbieranie kory z dzikich drzew stało się niepotrzelmćm. Handel 
cynamonowy rząd angielski sprzedał towarzystwu wschodnio - indyj­
skiemu. Lecz gdy drzewo cynamonowe indziej także zaczęto clio- 
dować, w r. 1795 na Sumatrze, lSiip na Jawie, Isle de France, 
w Brazylii. Kajenie i na wyspie Martiniąue, gdy także Chiny, 
wyspy św. Maurycego, Reunion i Antylle zaczęły dostarczać cyna­
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monu, monopol cejloński ut.rauił znaczenie swoje i 1832 roku zu­
pełnie u s ta ł ,  chodowanie drzewek cynamonowych i zbieranie kory 
usta ło 'być  wyłączną własnością rządu, nałożono jednak  opłatę 20 
sgr. od funta wywożącego się. cynamonu, podczas gdjjBfunt nie ko­
sztował więcej jak 5 do 10 sgr. Później tę opłatę jeszcze zniżano, 
i tak w r. 1 844*1 d(■) 10 sgr., w r. 1848 do 3 '/J  sgr. a dla towaru 
idącego do Anglii nawet do 5 %  sgi<* od funta, aż wreszcie 18f)3 
cło to zniesiono całkiem,B a b y  uprawa drzewa cyuamonowego nie 
ustała zupełnie Nowszem czasy wywóz cynamonu cejlońskiego 
znowu się wzmógł, doijśamej Anglii bowiem wywieziono od r. 1855 
do 1857 25,498 cet.n.

Ogrody cynamonowe cejlońskie, zajmujące 'obecnie przeszło 
4/5 mili kwadratowej morgów austr.j, z daleka pyszny
przedstawiają widok; bladożołte i czerwone lisTie młodych pędów 
mięszają się malowniczo zitiemnozieloncmi liśćmi starszemi, a palmy 
kokosowe rozsiada po brzegach gajów cynamonowych kołyszą nad 
niemi swe wachlarzowate wierzchołki. Znliska znika ten urok. Na 
czerwonawej lub prawie, białej piaszczystej glince "Stoją rzędami 
krzewy cynamonowe w1 odległości 4 dm 5 stóp, Każdy krzak składa 
się z 4 do 5 pieńków, od spodu do wierzchu okrytych liściem ma­
jących 9 do 12  stóp wysokość). Nieobcinaue dziko rosnące drzewo 
cynamonowe bywa 30 do 50 wysokie, pień jego 18 do 20 cali 
gruby. Że atoli tylko młode pieńki dobrego doŚfeiv,zają cynamonu, 
urzynają je już w drugiej połowie drugiego roku. Pieńki bywają 
wówczas cala grube, a szarozielona kora zaczyna brunatnie''.
Ścinanie odbywa się dwa raz-  do roku, w maju lub czerwcu i w li­
s topadzie , wówcznś- bowiem po dłuższych deszczach wierzeimią po­
włokę kory i łyko łatwiój zdjąć. Pościnane pieńki znoszą się do 
werandy, w której robotnic}*- zdejmujący korę w długich siedząc:sze- 
rasach , skrzyżowawszy nogi pod .sobą. Naprzód przecina się kora 
naokoło pieńka pierścieniami na stopę od siebie odleglemi. potem 
rozcina się tokowa na dwóch pr^ełwnych stronach wzdłuż pieńka 
i zdejmuje za pomocą umyślnie do tego urządzonego noża. Inny 
robotnik odbiera te pfiowięSśde cewy, kładzie j^b nau laskę opartą 
o trójnożek i nogą: na dolnym końcu przytrz\maną i za pomocą 
sierpow-atej żelaznej skrobaczki zdziera, wierzchnią skórkę. Kora 
sama zrazu biała,t prawie bez zapachu i smaku, zmienia podczas 
suszenia barwę i brunatnieje. Cewy tak  przi-rządzone wkładają 
się według',grubości swojej jedna w drugą]. suszą w cieniu, dobie­
rają się potem według jakości i wiążą w wiązki po 100 sztuki
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Najprzedniejszy cynamon nie gest grubszy od tęgiego papieru do 
pisaniar, jasnobrunatny, słodziutki i wonny. Z złój kory z pieńków 
grubych wyrabiają olejek. I z Mci wyrabiają olejek: lecz ten jest 
ciomnobrunarny;oprawie czarny, gęstszy od olejku z kory dobytego 
podnbniejszy do olejku goździkowego. Pręty pozbawione kory służą 
do palenia, przyczem jednak żadnej nie wydają wonił Małe, niepo- 
kaźne, białe, gronkami ustawione kwiaty nie mają wcale przy­
jemnego-zapachu ; ziarnka nasienne wygotowane wydają olei tłusty) 
zbito^ci wosku, gdyyskrzepnie, z którego dawniej miano ŁyrsKać 
woniejące świece na dwór króla kandyjskiego.

O ołiorotoach. roślinnych..
B o  n a  tym  ś w ie c ie  śm ie rć  w sz ó s tk o  z m ie c ie ,
ro b a k  się  lę g n ia  i w b u jn y m  kw iecie.

Świat, roślinny pełen uroku, zdobiąc, dziwnie pstrą $uknią 
nagie swej matki ciało, wyposażony całą pełnią nadobnych kształ­
tów', jakie tylko rozkoszna Flora w,swym rogu obfitości znalazła, 
chociaż tak piękny i t.ak wspaniały, nie jest przecież bezpieczny 
przed sidłami czyhającej śmierci, co jednostki jego porywa- Wiecznie, 
chociaż zwolna niszczący ząb czasu wyposażony w rozliczne zgubne 
sposobyi podcina wcześnie życie dzieci światy, roślinnego, a za tru­
wając jadem nieznanym rany im zadane , powoduje długp.trwałe 
czasami choroby, rozstrój organiczny i śmierć, ® o w ie k  i tu po­
tęgą wiedzy wsparty, jako dzielny lekarz bada i śledzi przyczyn 
rozwoju i skutków chorób Tosjinnycli powstrzymuje użyciem środ­
ków zaradczych szerzącą się zarazę, niszczącą czy zdolnie kwiaty, 
czy owocem zalecające się drzewa lub chlebodajne rośliny. Lecz 
czyli mu się to zawsze udaje? Niema roślina cierni i milczy, cho­
ciaż wnętrzu jej szarpie choroba, i stroi się jeszcze mile w kwiecie, 
a uda m a  uśmiechem chcialaln czyus jakiś u W ć  swe męczarnie, 
aż wreszcie, złamana holem, na zewnątrz okaże swoje cierpienie, 
kwmt już jej nie krasi, Ijgji więdnie przed czasem, gałązki usychają 
i sterczą smętnie, wreszcie nagi pozostaję-szkielet

Dotychczas trudnóm było zadaniem zbadać wszystkie przy­
czyny tych chorób wewnętrznych a przeto środki zaradcze poźno 
użyte najczęściej chybiają celu i nie ocalaja życia roślin, bo jako 
wyrzuty i wysypki naskórne, gnieżdżące się przeważnie w najze-



222

wnętrzniejszej warstwie ciała roślinnego, nie podcinają zrazu życia 
rośliny,-,tylko czynności jego osłabiają, jednak zaniedbane stać się 
mogą przyczyną chorób wewnętrznych i zabić roślinę.

Dotychczas nie wielki zastęp uczonych poświęcił swe pióro 
przedstawieniu chorób rośdinnych. W roku 1841 Mayen by 1 pier­
wszym, który te dwa działy chorób fśŁślej opracował; nie znalazł 
jednak wielu naśladowców W roku 1850 Pluskał, lekarz nadworny 
z .Łomnicy w Morawn, wiele- bliższych wykrył szczegółów, dalej 
d Kulili w r. 1858, który swtuni badaniami znacznie się przyczynił 
do rozwinięcia tej jeszcze zbyt nowej nauki, nie zdarł jednak cał­
kowicie ciemni] zasłony zakrywającej powstanie i przebieg chorób 
roślinnych Musimy się więc ograniczyć na streszczeniu najważniej­
szych zewnętrznych i wewnęti/nych chorób roślin z uwzględnieniem 
najnowszych w tym względzie spostrzegli  z dodatkiem najprostszych 
srodkow zaradczych,.

Choroby zew nętrzne.

Każda niemal roślina ma swojugo nieprzyjacielu, z który tli cale 
życie walczy, a najgzffeciej pada!1 zwyciężona. Potężny zastęp owa­
dów zaprzysiągł Żagladę roślinności a pod cięciami ich szczęk pre- 
cujął§*tdi bez wytchnienia, padają wiekowe drzewa. Niezliczona 
roje drzewojadów minują we wszystkich kieruiik(§B wszelkiego ro 
dzaju drzewostany, rozliczne gatunki motyli prowadzą dalej dzieło 
zniszczenia a chmury szarańczy i niezmiarki zżerająrczęstokroć całe 
Smugi łanów zbo'żem zasianych. Tu roślina bez długiego cierpienia, 
często nawet bez oznak choroby, /wiercona, odarta z zielonej sżaty, 
ulega, smutnemu losowi śmierci. Prócz tego wiele owadów naklówa 
swem pokładelkiem naskórek i ukrjdfe pod nim warstwy miękiszu 
roslidy i składa w tę kolebkę jajko, zarodek następnego pokolenia, 
a w t E z z niem wdewa nieco,- 'cieczy, która drażniąc swą osjthiŚSą w 
tern miejscu roślinsMpowoduje żywszy napływ soku odżywczego, aby 
zagoić zadaną ranę. I rzeCzywisfcie zabliźnia się liakłuteffmiejsce, 
tworząc mniejszą lub większą narośl, w której wnętrzu żyje z jajka 
wylęgłe żyjątko. Itoslina nie cierpi wiele,*$gdy mała tylko liczba 
narośli podobnych pokrywa jego powierzchnię; lecz gdy bdreśiiió 
sklóta ran wiele inus iFgoió; natenczas soki przeznaczone na jej od­
żywienie , w to miejsce spieszą z pomocą??! 'gdzie świeża rana się 
otwiera, a stąd wynika, iż miejsca nieodżywiane niszczeją, listki 
więdnidjfi i usychają, a wraz też i ginie cała roślina Takie zakłóciem 
owadów spowodowane^horoby przedstawiają się ria roślinach jako
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karłowatości (per omota.)-, nabrzmienia- (oedemata), wydęcia (emphyma- 
taX :niięsiściałQŚ,ci (norcomata), knopry (gattae). SkarłowatośsSTśpoty- 
kamy najczęściej na liściach i młodych pędach, które nakłóte przy­
bierają najdziwaczniej pokręcone, zwinięte, obrzękłe kształty. Na­
brzmienia widzimy dość często na różach, których kąpie kwiatowe 
nakłuwa galasówka różanka i zamienia je w ten sposób w narośle 
kosmate, w których mięsistem wnętrzu swobodniej? żyje gąsieniezka 
różanki; tak też te koltunowate wieszczyce wierzb, wyglądające 
jakby uczepione gniazda, p tas io . 5.% podobnież wynikiem nakłócia 
wierzbówki ( Oynips ,drobili). Torebnica (d lie rn m  b n m irm s) ' spra­
wia na ^.ypułkach listków' topoli mieszlcowate, wewnątrz najczęściej 
pii^te wydęcia i tp.

Zmięsiścialości powstają przez nakłócie zawdązku owocu, który 
natenem.s dziwaczno przybiera kształty treści mięsistej lub stwar­
dniałej Na śliwkach sprawia dziwaczne wykształcenie się owocu 
znanę. pod nazwą łopatki mszyca Tetnuwurn p n in i. Wreszcie 
powstają przez nakłócie galasówki gałkowa,tej utw ory  które jak 
świetnie ubarwione jabłuszka pokrywają częstokroć rozmaite 'czyści 
losliny, a zabierając na jej wyżywienie prz&żnarczone soki odżywcze, 
przyprawiali młodą roślinkę 1 czasem o śmierć igłodową. Są to kno­
pry.,. pospolicie na dębach spotykane dębianki.

I jakżpjzapobiedz temu rodzajowi cliorób zewnętrznych V Tu 
człowiek próżnoby walczy] z przeważną silą drobnych owadów; tu 
tylko liczny rój owadod/iarek i innych rabusiów' owadzich staje 
skutecznie do walki z twórcami chorób wymienionych.

Drugi dział chorób zewnętrznych zgubniejsze dla roślin przed­
stawia skutki, a sprawcami tych chorób są grzyoki pasorzytne z ga­
tunków pleśni, jędrzakow i śnieci, która powstając w warstwach 
zewnętrznych tkanki roślinnej, rozr&staja^się w rozmaitych kierun­
kach a, przezto nadwatlają. jej spojność lub niszczą ją  zupełnie. 
Innp znów' grzybki wywołują przemianę chemiczną lub rozkład so­
ków od ywczytdi i sprowadzają śmierć nieuchronną 1 już to czę§ci 
choiobą dotkniętej, już też całej rośliny. Długo nie widać tych 
drobnych nieprzyjaciół ukrytych z początku w głębi tkanki roślinnej, 
lecz wreszcie przebijają kryjące je  waj^twy naskórka i wznoszą głó­
wki skupionych zaródników, które po dojrzeniu lada powiewem w atru  
niesione, sieją, zarazę wokoło.

Najważniejsze rodzaje chorób spowodowanych grzyhkami paso- 
rzytnemi ęą następujące
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ftrężoga (Jj&tilugo), pospolicie śnieci# lub głownią zwana, 
przedstawia się jako pyłek czarniawy, rozmieszczony we wnętrzu 
części kwiatowych traw zbożowych, aa szczególnie na owsie, życie 
lub pszenicp* Tu grzybek śniefi zbożowa (Usiih.u/o carho), żywocąc 
na tkance miękiszu kwiatu, niszczy go zupełnie i w proszek lotny 
zamienia. Tymczasem gatunki śnieci próchnicznej (T illctia  caries), 
powstają!cęitlw zawiązkach ziarn pszenicy, orkiszu i innych zbóż, 
zamieniają' ich wnętrze w masę czarniawą lub iijolet-ową kleistą i 
cuchnącą. Obadwn rodzaje chorób powstają^szczególnie w latach 
mokrych i /nacznefrzrządzają spustoszenia, zanieczyszczając zkarna 
nawet chorobą nietknięte i czyniąc mąkę z nich uzyskaną brzydką i 
niezdrową. Na kukurudzy tworży śnieć Ustilayo M aydis  głownie 
wielkości pręśei, z których wnętrza po dojrzeniu wysypują się mi­
lionami zarodniki. W prakty^fc okazało się wielce zbawiennem wy­
cięcie głowni przed ich dojraenieni. Wycięte głownie należy spali'', 
w ten bowiem sposób można ochronić nasienie od zarazy wsz^dzief 
sie wciskającej. Dobry też skut-ek sprawia moczenie dwunastogo- 
dzinue prz.ed siejlią ziarna pszenicy lub innych zbóż zakażonych 
w rozcieńczonym rozczyme witryolu miedzi który niszczy zarodniki 
grzybków, nie nadwerężając wcale kiełka nasienia.

Mniej w swrych następstwach szkodliwą, chociaż częściej spo­
tykaną jest rdza (dłubigo*)] przedstawiająca się w kształcie plamek 
rdzawych na rozmaitych częściach rośliny, które czasami zmienia 
tak dale'cje, iż np. osłromlecz wązkoliśtny (M iphorbia < ■'/;pari8&ihs) 
dotknięn g m b k ie m  'Ognikiem (Aćcidńiui e u j d i m i b a e )  rodzaju 
proszniuków wcale się kwieciem nie przyodziewa i otrzymuje tak 
dziwne wejrzenie, iż go dawniej miano za. osobTfy 'gatunek (Jfhiy/io-r- 
li-a (kf/m er). Grzybki te .  wykluwając się z wewnętrznej tkanki 
roślinnej przez otworki przedechowe, lub torując sobie drogę' przez 
tkankę naskórka, przedś&wiająrsię podówczas na js fo  tle zieloner.i 
jako rdzawe plamki, lnrfifc ogniki, .jako ( '-reda, Puccini" gram iuis, 
opadają owies i jęczmień, rdzawiąo. i<5h listki. Grzybki te jak  wiele 
innych, proszniaków odznaczają się nadto zmiennością, piawdziwief 
proteuśąową. jak to de Barry za pomocą licznych doświadczeń okazał, 
iż skoro ognik berberysowy (Aćcf. brrterid-i$) pasorzytujący n il  
kiclirhii kwiatów berberysowych rozsypie swe zarodniki na pobliskie 
trawiaste rośliny, wttpiy nowo z nich odrodzony prosznik przedstawia 
się w kształcie zupełnie innym, jak go na berberysie widzieliśmy. 
Zjawisko to dawmo znali gospodarze i dziś dnia nie cierpią berbe­
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rysu jako sprawcy rdzy w pobliżu swych łanów Prócz na rośli­
nach zbożowych spotykamy rdzę dogte często narożach; należ17 tedy 
rdzą zbyt dotknięte odcinać, aby przeszkodzić roz®erzantu się te>j 
choroby.

TrzociąJ z kolei choroba je s t  pleśń biała (Albigófó  i czarna 
FFumago). Grzybki pasorzytne wlókniaki (Hyjihoim/cettesfa wynurzając 
z wnętrza rośliny prząjs otworki przedechowe pajęczykowate pleszld, 
którydi delikatne koniuszki dzierżą na swym szczycie kuliste 
otoczki napełnionej-zarodnikami, okrywają jakby delikatne! pyłki 
b ia ła . .czerwonawe, lub czarne rozmaite miejsca ,«ęhorzalej rośliny. 
One to nadwątlając tkankę roślinną, zatykając usta r^ l iny , owe 
otworki przedechowe^ sprowadzają śmióro jej nieuchronną, Taldemi 
szkodnikami przedstawiają się nam grzyblu ‘Erysiphe, CladoSnhoriimi, 
Joru-la fumago, spotykane na^drzewach brzoskwiniowych, ogórkach, 
melonach i kanaście, szczególnie gdy* w miesiącach letnich gorące 
powietize z dżdżystem i zimnem idzie na przemianę;. Najlepszym 
środkiem okazała się tutaj woda m ydlana , którą skrapiać należy 
chorobą dotknięte rośliny.

Do rzędu p o w ® j  wspomnianych szkodników należy UJńgpcto- 
nia , pleśń mszcząca przedewszystldem korzonki, cebule i bulwy ro­
ślin zagranicznych i krajowych, a szczególnie opadająca cebule 
hiacyntów, tulipanów7, szafranu , czosnków i cebul ogrodowych, a 
powlekając takowe gęstą plątaniną cienkich nitegzek, tworzy na 
ich powierzchni wielkie rdzawe lub tijoletowe plamy, które rozsze­
rzając się po całej powierzchni dotkniętej części rośliny, sprowa­
dzają jeSjfenierć. Następującą chorobą jeg j  matka zbożowa, powsta­
jąca szczególnie w mokrych latach na roślinach trawiastych. Dosyć 
często widzimy ją  na kłosach żytni d i , na których zamiast ziarna 
|akby rożek czarniawy lub fijoletowy wyrasta. Twórcą tej choroby 
jest jędrznk ((Amńceps purjm rea), który gdy rożek dopiero co opi­
sany wpadnie do ziemi, wykształca się, wyglądając jakby trzo- 
neczki m ałe ,  na których Sczycie spoczywają czapeczki purpurowe 
wielkości główki od szpilki, Z tych wysypują się dopiero następnej 
wdosny bardzo liczne zarodniki, a te niesione wiatrem spadają 
wł^zasie kwitnienia na zawiązek owmeowy rośliny, powodują tu zu­
pełną zmianę ziarna, a przytłumiwszy wzrost jego, same się rozra­
stają, strojąc się na czas krótki włosistym czubkiem, i robią 
z ziarna pigędtćm wspomniany rożek. Zboże tym grzybkiem do-

') S ch u b e rt, O ch o ro b ach  ro ślin n y ch . 265 .
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tkuięte ma własności ja d o w ity  sprawia nudności, przeczyszczenia, 
a w znaczniej&tJĆj ilości konwulsyo, sparaliżowani^ i śmierć. Dlatego 
z matki zbożowej, owego rożkow at® f  żyta, należy starannie oczysz­
czać zboże przeznaczone do siejby, albowiem w ten tylko sposób 
można stawić zaporę -rozrodzeniu się tego slkotlliwego jędrzaka.

Ostatnią chorerba zewnętrzną jlSf1 pleśń winogronowa, okropna 
plaga winnic poludi,iowvch i zachodnio - europ^śkich, spowodowana 
rozrodzeniem się dwu wlókniaków, O klim i Tncka-i i A-mpdomyćeU 
ąuiaęiialis. Według najnowszych badan okrywa OUlmm T ueken  
w kształcie białawego pleśniowatego kożuśzka listki i jagody wino­
rośli, przytępia ich wzrost, rozkłada cukier w jagodach i dezorga­
nizuje tkankę roślinną -do tego stopnia, 'że schorzałe cm&j tychże 
zsychają się i gniją. A-mjyclomj/css jest rzad.śzym grzybkiem i obiera 
sobie siedzibę tylko na jagodach. Grzybek ten przedstawia się 
z początku w kształcie czerwonych, później ■■ czarniawych plamek 
na jagodach i powoduje znaćźue stwardnienie ich powłoki, która 
następnie głęboko p ę k a *  a winogrona wyglądają’ wtenczas jakby 
spalone, Mnóstwo polecano Krodków do powstrzymania szerzącej 
się zarazy winogronowej, niszczącej częstokroć całe zbiory w ina ; 
najlepszym środkiem, który wnet po zjawieniu się zarazy musi być 
użytym , okazało się posypywanie*dotkniętydi części rośliny kwia­
tem siarkowym. Tyle o chorobach zewnętrznych. C. d. n

R. o Ł5 m aitośoi.
F a ł s z o w a l i  ir ś  n r  o w e j  k a w y .  W Niemczech docipzono 

fałszowania kawy dodawaniem więcej niż jednej czwartej (S7°/0) z ia r­
nek z chleba w prasie zrobionych i zabarwionych.

O s z c z ę d z e n i e  k a wy .  Chemik niemiecki Scluiller przekonał 
sig, że kawa miałko zmielona wydaje tyle odwaru kawowego i równej 
dobroci, co podwójna ilość kawy grubo zmielonej. Najmniej potrzeba, 
palonćj kawy, jeżeli się ziarnka zmielone w m oździSzu na pro­
szek stłucze.

i'. ;Sz k o d l i w'o ś ć  k o ł n i e r z y k ó w  p a p i e r o w y c h ,  W  Ameryce 
i Niemczech rozpowszechnione są kołnierzyki papierowe. U trzym ują 
atoli,.-że zaw arta w nich biel ołowiana w zetknięciu się z skórą złe 
może wywołać nastepstwa.

P  ó ) n o c n o -■w s c h o d n i z a s i ą g c i e p 1 e g o p r ą d u  m e k s yk a ń- 
s k i ć g ó .  Moskiewski statek  parowy W arje j^znalaz l w lipcn 1870 r. 
w zatoce pod B eikjacik  w Izlandyi pod 6d° szer., potem w kierunku 
południka rozpolowiającelyi Izlandyą na otwartein morzu pod t i l 1̂ 0,
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wreszcie kolo skal morsk-isli pod TroinsB w Norwęgii :-pod 6 9 % " szer, 
ciepłotę wody morskiej na powTeujphni równą 1 (Kj I i  Ten ciepły ,prąd 
morski okrąża przylądek północny E uropy: nawet w okolicy wyspy H o l- 
gajewa [ lipcu 1 STiO/cIeplota wody niektórych pasów dochodziła 10" R. 
W lierunku  południka półwyspu Kamn prąd do 7" II. ciepły zajmo­
wał jjesę&ze 2" jeogr. wszprsż, jakkolw iek w gjąb ciepłota wody ngglt 
się zinrriiłjyzala, albowiem w głębokości 30" ,{J,8§£) mianę .juz tylko 
4 V o  doJo^1 II. W kierunku południka, dotykającego zachodnich brzegów 
wyspy Holgujewaj pod 71° 14' szyr. morze miało już tylko 6a I t  
ciepłoty. A. Middendorf utrzym uję, że prąd ciepły z zatoki J a k sy - 
kair.kiej sięgający aż. dotąd w morzach oblewających północne brzegi 
dzierżaw  mos]uewsl<j[pU w .Europie dzieli się pa, dwa ramiona, z któ- 
ijc li jedno przez cieśninę W ąjgacz zlewa s ię jd o  inoji-za karyjskiego, 
d rugą? okrąża zachodnie '.brzegi Nowej żiem i w pewnej odlęg]ct4°i, a l­
bowiem wzdlużlwtycli brzegów je st chłodniejszy pas wody 4 ’5 do 
6 1° R . W spomnieć' tu ta j jeszcze można w nadzwyczajnej zmienności 
ciepłoty powietrza w pobliżu Nbwej Ziemi. Tak np dnia, 114 lipca ua 
S tatku  pomienionym w zaffiEej kostyńskiej cieplomier^t wskazywał 9” U , 
dnia najitapii&go a następującej nocy tylko 3° R .. podczas, gdy
na wyspie dnia B a  lipca ciepłota podniosła się do 14" R. W oda w po 
toku pobliskim pod 71" szW, przy ujęciu miała 11T°  R., dajej. w.giF 
rę 10". a w 'pobliżu piatów śniegu jeszcze S °J,RVi"co1 oczywiście wpły­
wowi bezustannie śwnftufcfcgo słońca przypisaS^należy i odwrócenia się 
dalej na wschód ciepłego prądu morskiego przybywającego z zatoki 
meksykańskiej, w pobllskićm źródle bowiem woda okazywała tylko 3 
R . ciepłoty. W  morzu bialóni na ławicy pod Archangielskiem ciepłota 
wody morskićj rów nała się kolo wysp solowieckicli 1 3 jćSęl
zaś w szyi zatoki ezyli zalewu onegskiego 17 '5° R.

M l e k o  i wo d a .  .LIada sanitarna w Nowym Yorku obliczyła, że 
handlarze mlekiem do 3 kw art mleka dolewają kw artę  wody. Jeżeli 
tedy roczna potrzeba mleka w Nówym Yorku i w najbliższej okolicy 
czyni rocznie 1.20,000,000 kw art mleka, a za kw artę mleka płaci 
się 20 centów (6:1 dolara), toż Nowo-Yorczanie płacą toczn ie  za 
40,000,000 kw art wody dol-anych do m leka^ani mniej ani więcej 
jak  tylko 4,1)00,000 dolarów (8 mil. złr. w. a.). Pytanie, ile płacą 
mieszkańcy L w o w S i Krakowa za wodę, k tórą takżg jw raz  z mlekiem 
kupują ?'

F a ł s z o w a n i e  h e r b a t y  c h i ń s k i e j  dodawaniem 10 do 20 
części lisd  wierzbowych przyjmuje od jakich 10 la t coraz większe 
rozmiary i dochodzi teraz już do 400;r6Ó0 funtów. 'Fałszowaniem tóm 
zajmują sieKsami Chińczycy. Ludność biedna używa już dosjić dawno 
liści wierzbowych zamiast herbaty

N1'0 wyją-Wil^p ci o m i e i z (higrometr). W edług G\ Smitha paski 
papierowe Wipajone mocnym rożtworem ś.óli kobaltowej z przymieszką 
malej ilości soli kuohemiej i gumy-arabskiej są dobrym wilgótfomierz&n. 
Tak przygotowane papierki w powietrzu zupełnie sućhóm mają barwę 
niebieską, zaś w atmosferze mniej lub więcej w ilgotnejjprzybierają



228

rozmaite odcienia barw od iliebieski&j do różowej. W  powietrzu bardzo 
wilgotnćin przybieraj;),, barwę różani). P rzyr. i przem;'

P ł y n  do b a l s a m o w a n i a .  Ńif ten coljr służy karminem za ­
barwiona mieszanina kwasu karbolowego i FFatiifory rozpuszczonej w do­
statecznej i l^ c i  oleju skalneg-o. P rzyr. i przem.

W y t r z y m a ł o ś ć  ko Sc i. Przy obliczaniu rozmiarów belek m a­
jących się użyć do budowy rusztow ań, mostów, przyjm ują, że belki, 
mm^si^ złamią!, powinny wytrzyma? pr^& npkojiieiuK fónieuiu 2 luli ;s 
razy więljlzy ciężar od teg$, który mają dźwigać, a 5 razy większy, 
gdy ma miejsce nagle uderzenie. W edług obliczón D ra Heim a przefa'- 
stawionyc.li na posiedzeniu Tow arzystwa przyrodniczego w Zurychu 
(5 czerwca br.j kość udowa u cglnw.ieka lainala sih^dopiero przy obcią­
żeniu 9 do 9 '/2 cetnarami bez widocznego zg 'im a; zważywszy za*&żżc 
przy kroczeniu prawie ealyWęiężar ciała prócz ciężaru przedudzia opiorą 
się na przemianę na jedilej lub drugiej kości udowej, zważywszy dalej, 
ze ciężar ten czyni 1 2 ^  do loO funtów, widać, że nwc kości udowej 
obliczona .jest na wytrzymanie 7 razy większegoWciężaru.

U ż y w a n i e  d y n a m i t u  do r o z r y w a n i a  pn i .  W lesie 
Glaye (Meurthe-Mosałle) w P rancy i burza powaliła znacznJfibH  drzew 
Dla pozbycia sity, stesozącyeh pni wiem mo w nich otwory 9 do 15 cali 
głębokie, w które wkładano nabojejjidyiiamitowe ważące po 50 grm.

86 łu ta wied.), rozrywające. pnie w kawały. P rzy r i przem.
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